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1.

Spoglądać jasno 
w firmament — 
zakazane!
Zaciemnienie spuszczono na miasto...

2.
Siedemdziesiąt pięć metrów 
ratuszowej wieży 
mało — gwiazdy nie spotkasz!
By gwiazdę ujrzeć,
na szczyty wspiąć trzeba się większe: 
znać diamat należy — 
jak rekrut 
w podziemie, 
w powietrze 
skład w DWM-ie, 
ulotkę przypiąć na murze...
Sabotaż.
- 3*

Armia Czerwona naciera, 
Armia Czerwona w ataku — 
zgina się bark kanoniera 
pociskom nadać rozmachu;
choć krwawią ślady wiraży, 
uparcie prą naprzód czołgi; 
schylone w ataku twarze, 
zwiększone w ataku kroki...
Naciera Czerwona Armia, 
wolnością idzie się dzielić! 
Już niedaleko Poznania, 
już słychać werbel szrapneli.

4.
Ratusz ogniem się z jeżył, 
wyścigiem strzałów grzmi — 
flackartylerię 
na wieży, 
metą — 
gwiazdy na skrzydłach sowietów.
I wnet ucichł.
Wieża, 
ruchem rannego żołnierza 
padła na bruki, 
tumanem tynku 
zaćmiewając pożar Starego Rynku.

5.
Wśród sczerniałych, walących się domów 
stały samotne sztalugi.
Nie rzucił ich tu wybuchu podmuch —
przed nimi malarz, wsparty na krukwi 
zestawia akt oskarżenia — 
broczące plamy, dymiące smugi,
okaleczały snop światłocienia, 
boleśnie skrzywione linie: 
„FASZYSTA STARY RYNEK UTLENIA".
Obraz, kopia na Długiej w witrynie, 
oryginał — kto go nie ma?
Toboły, schron, bomba, uciekinier,
schron, pożar, schron, znów... Straszliwy schemat — 
przed bombą z bezradnym gestem 
człowiek.
Człowiek! 
Człowiek — trupów stosy.
Brat mój... najmłodszy... mój brat Sylwester...

6.
Schrony już nie dawały schronienia. 
Jak pierś kolanem śmierci tłoczona, 
drżała od ciągłych eksplozji ziemia 
i brakowało powietrza w schronach.
Tod ścianą, w kuckach siedzieli starcy, 
kobiety z dziećmi i wszyscy słabsi.
Środek zajmował stos materacy, 
cuchnął od moczu i jakichś maści — 
na nim miotali się ciężko ranni, 
ranieni, gdy wodę z pompy nieśli. 
Potem musieli iść inni za nich. 
Pito — z gorączki. Aż do boleści.
W sieni mężczyźni zaczęli kłótnię, 
dolatywały oddzielne słowa 
wykrzykiwane głośniej niż drugie: 
...fabryki najpierw... władza ludowa...
Przy każdym nieco silniejszym wstrząsie 
rozchlipywał się pacierz dewotek, 
i z sieni przekleństwa: cicho bądźcie!
Właściciel domu tarł wciąż binokle 
histeryzując — czuł strach podwójny, 
bo miał ukryte jeszcze dwa chleby 
a tylu głodnych i prawa wojny...
W schronie miód tylko sztuczny i ser był — 
nie było innych fabryk w pobliżu.
Od wczoraj z piwnicy nikt nie wyjrzał, 
wczoraj przeciwpożarowy dyżur 
poszedł —• nie wrócił. Słyszano wystrzał...
W bramie z panzerfaustamj stał oddział.
Czołg wieżę skręcił, wjechał na chodnik, 
lufę wwiódł w bramę i serię oddał.
W piwnicy pełzł po podłodze ognik — 
lampa od wstrząsu spadła z powały. 
Cisza.
I w bramie okrzyki „urra".
W schronie stali wśród radosnej wrzawy 
żołnierze w watowanych mundurach.

Mężczyzna w binoklach w pościel krył się.
— Germaniec? — skoczył jeden — ej, chodź-no! 
Nie, to jest tego domu właściciel.
Żołnierze roześmiali się głośno.

Wywiadowca znał widocznie 
nie tę a drugą połowę — 
słuchał mrużąc skośne oczy 
i nie rozumiał ni słowa.

7.
Dalej o kilka kamienic, 
z piszczelami na kołnierzu, 
z śmiercią w ręku, przyczajeni 
czarni SS-mani leżą.
A tu — w klapach marynarek 
kokardki białoczerwone, 
wejście opięte sztandarem 
i gapiów gęsto przed schronem, 
jak gdyby jazgot moździerzy 
naraz z żelaza być przesiał.

Zaczęli wtedy na migi, 
najplastyczniej, jak umieli.
Ujrzał na dłoniach odciski — 
dał im i rzekł: „rozumieju".

8.
Siedem tygodni noc jasna pożarem.
Dom^za domem, ulica za ulicą, 
spychano wroga w Cytadeli twierdze.
Krok każdy tylko zaciskał pętlicę, 
wyjście było jedno: do góry ręce.
Siedem tygodni dzień ciemny od dymu.
W szaleństwie przemierzał generał Mattern 
ganki bunkrów — czyjej czekać wizyty?
Nie pomogą rozkazy Głównych Kwater, 
gdy dwadzieścia trzy tysiące zabitych!
Siedem tygodni śnieg padał w płomienie, 
kiedy Stoki pokryły białe flagi — 
przez miasto szeregi szły klęską skutych.
Właśnie przypadał „Dzień Radzieckiej Armii" — 
Dzień Poznania — 23 luty.

9.
Kwiecień. Ulice gruzem zasłane.
Na Strzeleckiej gimnazjum otwarto.
Belki wspierają spękane ściany,
w klasach — podłogi z desek odarte 

Uprzątnięto na parterżfe,
na drzwiach — „MILICJA" — wywieszka.
— Komendancie, jest z gazowni 
człowiek. Wróg wysadzić chce ją. 
Robotnikom brak już broni, 
pięć dni atak odpierają.
— Celuch niech tam idzie!
— Celuch,
Pierwszy Maj, trzydziesty siódmy, 
wy szliście w pierwszym szeregu, 
pamiętacie? — Idźcie z ludźmi, 
tam czekają towarzysze!
I... najlepszych sobie dobrać.
No, w drogę. Szczęścia wam życzę. 
Automaty bierzcie.
— Dobra.
Garbary, Mostowa, Grobla... 
Manifestacyjna trasa, 
w iluż zdeptana pochodach!
Pochód na placu wyrastał...
Też wtenczas strzelano do nich, 
odtąd zna tu wszystkie bramy, 
byli zupełnie bezbronni, 
teraz —

...już jej nie oddamy!"
— „Nie oddamy!" — podchwycono 
dokończone na głos zdanie.
Grobla — przejść na drugą stronę. 
Lecz jak zasiek, terkotanie — 
na rogu, gdzie mieszkał pastor, 
wylotu ulic strzegące 
CKM-owe tkwi gniazdo.
By zmilkł, trzeba by mu wiązkę...
Nie wzięli z sobą granatów.
— Szukać.
Spotkali za „Szynkiem" 
wywiadowcę, chyba Jakut, 
poprosili pół-rosyjskim...

1 o stoły podparci łokciami 
chłopcy. Raz jeszcze bół przeżywania 
minionej wojny — wstępny egzamin, 
temat: „Oswobodzenie Poznania".
W drugiej ławce, oczy w drzwi wpatrzone, 
ręka nerwowo czuprynę mierzwi: 
jak zacząć, słów braknie — zaraz dzwonek — 
wciąż jedno, jedno rozkrwawia piersi!
„Sylwek... Sylwek..." Nie tak się zaczęło. 
„W Rynku ogień żarł zegar ratusza, 
ratusz parzył rozżarzoną cegłą, 
wiatr przepalone mury wykruszał.
W miedź połamanej zegara tarczy, 
jak w dzwon jękliwie, biły odłamki — 
echo zbrodni, w
odgłosy rozpaczy —
„FASZYSTA STARY RYNEK UTLENIA".
Jak strasznie z życiem jest się rozstawać 
o dwie ulice od wyzwolenia —
Armia Czerwona wkracza do miasta!
Jak łomem, w mury ucisku 
wolnością, 
wolnością w każdym znaczeniu, 
by każdy 
mógł dodać przy swym nazwisku 
dopowiedz 
słów dumnych: gospodarz ziemi — 
Wolny Człowiek.
Wszędzie ruiny. Są tacy, którzy 
mówią, że będzie lat dziesięć w Rynku 
gruz i lat dziesięć tramwaj nie ruszy..."
Dzwonek.
A jeszcze o bracie, Sylwku!

10.
Teraz kończę zaczęty wtedy, 
w czterdziestym piątym egzamin.
Tramwaj w półroczu już następnym 
— przystanek był pod oknami — 
przeszkadzał nam lekcje notować.
Kamienice w gńuz rozbite, 
murarz ustawiał w murów pasma 
tak, jak zecer rzędy liter 
w „Kronice Odbudowy Miasta" — 
codziennie sensacja nowa 
i, jak słupek rtęci, corocznie 
podnosił się w górę ratusz — 
rosła odbudowy gorączka.
Wieża w rusztowań temblaku 
zaleczała swoje złamania, 
mozolnie szczyt się wykluwał 
rozdzielając prostą obłoki.
Ratusz — Odrodzenia chluba. 
Ratusz — odradzanie się Polski!

11.
Zegar rocznicę wydzwania.
Miasto odpoczywa w namiocie 
skrzyżowanych reflektor ów. 
Stary Rynek światłami okien 
splata jasność gwiazdozbiorów 
i przechodniów w lamp aureoli.
Długo trwał termin w oporze. 
Poznań — terminował. Nie ukląkł! 
Na wieży płótna łopoczą — 
białoczerwony 
i gwiazdy pięciokąt.
Dyplomy wyzwolin.

12.
I gdy dziś spoglądasz 
na profil ratusza 
o renesansowym wykroju, 
a pamięci zwoje 
bezsenność napina — 
obraz, 
co na Długiej w witrynie...
mój projekt 
na fotomontaż 
afisza pokoju.



Dr A. Żarach
prezes Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Francuskiej

WIKTOR HUGO
bojownik o postęp społeczny, pokój i wolność

S
ocjalistyczne literaturoznaw­
stwo nawiązuje do naj­
szczytniejszych postępowych 
tradycji nie tylko literatury 
narodowej, ale i między­

narodowej, nawiązuje do dzieł tych 
światłych umysłów i tytanów pió­
ra, którzy swą pracą twórczą, 
swym bezgranicznym entuzjazmem, 
swym żywiołem słowa i obrazu 
wnieśli trwały wkład do wielkie­
go postępowego dorobku ogólno­
ludzkiej literatury, Do tych geniu­
szy postępu i słowa zaliczyć należy 
największego poetę francuskiego 
XIX wieku, a zarazem wybitnego 
dramaturga i powieściopisarza: 
Wiktora Hugo, poetę godne­
go zestawienia z Dantem, Szeks­
pirem i Goethem.

I u nas w Polsce, ten „niezrów­
nany mistrz słowa"., jak go słusz­
nie nazwaj komunistyczny pisarz 
Barbusse, cieszy się wielką popu­
larnością; wywarł on także nie­
mały wpływ na literaturę polską. 
Wpływ ten jest widoczny nie tyl­
ko w dramatach Słowackiego, Ko­
rzeniowskiego, Magnuszewskiego 1 
Szu;skiego, nja tylko w poezji 
„Młodej Polski", lecz również w 
powieściach Kraszewskiego, a te­
matyką społeczną w powieściach 
Prusa i Orzeszkowej.

Dziwne są prawa przyrody: dnia 
26 lutego 1802 roku, w rodzinie 
oficera napoleońskiego, urodziło 
się w Besanęon dziecko tak wątłe, 
że nie myślano, by mogło się 
uchować — a tymczasem wyrosło 
na największego geniusza Francji, 
który przeżył aż 83 lata, wypełnia­
jąc prawie cały XIX wiek wielko­
ścią swego talentu i sławą.

Lata dziecięce .spędzone wśród 
przygód i podróży po Francji, 
Włoszech i Hiszpanii, na drogach 
sławy i klęski epopei imperiali­
stycznej Napoleona I, kształtowały 
i wzbogacały jego umysł, wrażli­
wy na piękno przyrody i otacza­
jącą go rzeczywistość. Żywy u- 
mysł chłopca wchłaniał każdy kraj, 
ob-az, każdą barwę, każdy odcień 
koloru. Mając lat dziesięć, ukła­
dał już wiersze, a w trzynastym 
roku życia napisał pierwszą sztukę 
teatralna „Zaczarowany Pałac”. 
Przeżycia lat młodzieńczych znala­
zły żywe odbicie w „Odach i Bal­
ladach", w „Liściach jesiennych" 
oi az w innych utworach. Do twór­
czości wczesnego okresu je^o ty- 
c a naTeży także dramat „Crom­
well" (1827), którego przedmowa 
była wspaniałą manifestacją ro­
mantyzmu i zjednała mu miano 
wodza szkoły romantycznej.

W owym czasie romantyzm był 
synonimem wolności i postępu, 
był walką rewolucyjna z ciemnotą 
i reakcją, ze wszystkim co stare 
i wsteczne, był walką o wyzwo­
lenie twórczości literackiej z pęt 
1 ucisku; stanowi więc ważny, a 
pożądany etap dla rozwoju litera­
tury. Romantyzm według Wiktora 
Hugo nie móg} przyjąć form sta­
łych, mógł być jedynie szkołą 
przemijającą, czasową, stworzoną 
po to, by ludzie intelektu mieli 
możność łatwego rozwijania swych 
zdolności ba takiej platformie, 
jaką ich natura obdarzyła; z chwi­
la gdy rómantyzm 
rewolucyjnej stał się 
musia} przeminąć.

Tymczasem szalało 
uczucie .jeśli nie w 
w oszałamiającej patetyce słów. 
Zresztą wzruszenia w owych cza­
sach „romantycznych" były bar­
dziej silne niż trwałe. Dramaty 
Wiktora Hugo rozpalały roman­
tyczną młodzież ,a premiera „Her- 
nani'ego" (25 lutego 1830 r.) w 
Komedii Francuskiej, słynna „Ba- 
tatlle dHemani", była prawdziwą 
bitwą między siłami starego a si­
łami nowego rewolucyjnego tea­
tru, w której młodzi odnieśli zwy­
cięstwo.

z doktryny 
negatywną,

wyzwolone 
czynach, to

W7alka o wolność 
i sprawiedliwość Tutaj pojawia się postać jego 

twórcy — Ludwika Waryń­
skiego, odtworzona w „Elegii 
o śmierci Waryńskiego" przez 
Władysława Broniewskiego. Z 
utworów owego okresu znaj­
dujemy tu także słynny „Ma­
zur kajdaniarski" oraz pieśni 
ułożone przez członków „Pro­
letariatu". Część tę zamyka 
fragment dramatu Anny Swir- 
szczyńskiej ..Odezwa na mu­
rze" wysnutego na tle rewolu­
cyjnych walk „Proletariatu" 
w Warszawie.

Druga część odzwierciedla 
walkę, jaką prowadziła SDKP
i L z kapitalizmem oraz na­
cjonalizmem i oportunizmem 
prawicowej PPS. Otwiera tę
część „Warszawianka", . po
czym następują utwory upa­
miętniające działalność wiel­
kich rewolucjonistów.

W trzeciej części zbioru zna- 
’ dzieje konty­

nuatorki „Proletariatu" i 
SDKP i L — Komunistycznej 
Partii Polski. Wyróżniają się 
tu wiersze Broniewskiego, Do­
browolskiego, Szenwalda i Pa- 
sternaka. Niejeden z tych li­
tworów powstał w więzieniu,

Niemniej rewolucyjne pod wzglę­
dem treści i formy były „Wiersze 
Wschodnie" (1829), w których po­
eta płomiennie poparł walkę na­
rodowo-wyzwoleńcza narodu grec­
kiego, wierząc w jego niezniszczal­
ne siły i jego niezłomną wolę od­
zyskania wblności Dlatego też do 
dziś dnia najlepsi synowie narodu 
greckiego, walczący o wyzwolenie 
społeczne spod jarzma kapitali­
stycznego. otaczają czcią i uzna­
niem piewcę ich bohaterstwa i ru­
chów rewolucyjnych.

Odtąd twórczość Wiktora Hugo 
coraz bardziej wiąże się ze spra­
wami aktualnymi XIX wieku i ży­
ciem społeczno-politycznym naro­
du francuskiego, a zwłaszcza z je­
go walką rewolucyjną. Na żadnym 
może pisarzu rzeczywistość spo­
łeczna epoki, w której tworzył, nte 
odcisnęła tak poważnego piętna. 
Sam był świadkiem trzech rewolu­
cji: 1830 r., 1848 r., oraz Komuny 
Paryskiej 1871 r.

Wypadki lipcowe 1830 roku były 
powstaniem ludu paryskiego prze­
ciwko dotychczasowemu porząd­
kowi, były walka o wszechwładz-? 
two ludu dotychczas uciskanego, 
byiy walką o zniesienie wyzysku, 
nędzy i ciemnoty. Lecz wywal­
czona zasada wszechwładztwa lu­
du była tvlko pozorną. Krytycyzm 
Wiktora Hugo ukazuje nam praw­
dziwe oblicze burżuazji i rzeczywi-

(W 150 rocznicę urodzin)
Napoleonie", w którym ironia l 
klujący żart przejawiają się w ca­
łej swej potężnej, niszczącej sile. 
Z tego okresu datuja również 
..Rozmyślania", wzruszający zbiór 
poezji lirycznych, „Legenda wie­
ków", utwór epiczny bez prece­
densu w literaturze francuskiej, 
„Pracownicy morza", i obszerna, 
głęboko ludzka powieść socjalna 
„Nędznicy", i wiele, wiele innych 
utworów.

„zwycięzców". Pierwszastych _ ________ _____
jego wielka powieść „Dzwonnik z 
Notre-Dame”, której druk rozpo­
czął się w 1831 r., Jest wyrazem 
jego umiłowania ludu oraz wy- 
mownynj protestem przeciw panu­
jącym stosunkom społecznym 
przeciw zacofaniu .przesądom i 
wstecznictwu.

Na tle wplecionych w akcję 
wierzeń ludowych i guseł autor 
potrafił pokazać występujący w 

najbardziej cywilizowanym
Paryżu — zu-

tym 
zakątku świata 
pełnia nieromantyczny głód i wy­
zysk, zupełnie realne przeciwień­
stwa klasowe i destrukcyjną po­
stawę kleru, tej podpory tronów. 
Piękno i urok Paryża nie zdołały 
przed jego wnikliwym wzrokiem 
zasłonić czerwieni krwi ludu fran- 1 
cuskiego, przelewanej w walce z ; 
systemem 1 tet obficie płynącej < 
spod bata (chłosta Ouasimodal).

W okresie Rewolucji Lutowej < 
1848 roku Wiktor Hugo staje po- : 
nownie do walki o: „wolność, 1 
sprawiedliwość i republikę", o 
zrealizowanie idei demokratycznej ; 
i republikańskiej oraz o wyzwole­
nie społeczne mas pracujących.

21 sierpnia 1849 roku bierze 
czynny udział w Międzynarodo­
wym Kongresie Pokoju w Paryżu 
(i wiek XIX miał już Kongresy Po­
koju!), na którym wygłosił prze­
mówienie powitalne. Fakt walki 
Wiktora Hugo o pokój jest prze­
milczany przez burżuazyjne litera­
turoznawstwo, a mowa jego wy­
głoszona na wspomnianym Kon­
gresie — mało znana. W tymże 
przemówieniu potępia antyspo­
łeczną i antynarodową politykę 
nędzy i wojny, nawołuje do bra­
terstwa ludów i rozwoju budow­
nictwa pokojowego .opartego ma 
pracy i wzajemnej pomocy. „Po­
kój światowy, który ma połączyć 
wszystkie narody w jedno ogniwo, 
da się urzeczywistnić", przekony- 
wuje zgromadzonych delegatów, a 
postęp techniczny, uważa, będzie 
mógł usunąć nędzę mas, narasta­
jącą na skutek coraz to większych 
sprzeczności kapitalistycznych.

Po zamachu stanu Napoleona III 
(2 grudnia 1851 r.), Wiktor Hugo 
za swe przekonania demokratyczne 
i republikańskie, za swą otwartą 
postawę w obronie sprawiedliwo­
ści społecznej i wolność) — ska­
zany zosta» na wygnanie, skąd 
prowadził dalej swą walkę prze­
ciwko Napoleonowi III za pomocą 
książek i artykułów, jako nieubła­
gany przeciwnik ustroju cesarskie­
go, gwałcącego w sposób brutalny 
wszystkie zdobycze republikań­
skie. Mimo amnestii cesarskiej z 
roku 1859 nie wrócił do kraju. 
„Pozostanę — oświadczył — na 
mym wygnaniu do końca Tylko 
wtedy, kiedy wolność powróci do 
kraju, i ja powrócę." Wierny te­
mu postanowieniu, przez osiemna­
ście lat, przebywając ma wyspie 
Guernesey .kontynuował swą wal­
kę: Utwory i pamflety Jego prze­
chodzą przez granice mimo ścisłej 
cenzury, bądź to w pudełkach od 
sardynek,- bądź też w popiersiach 
gipsowych cesarza, i jak sztandary 
buntu, na których wypisana jest 
„Wolność i demokracja", podwa­
żają cesarstwo. Lud paryski czyta 
je. powtarza, recytuje, poda je i 
rak do rąk i widzi, w Wiktorze 
Hugo swego ideologicznego przy­
wódcę.

/Va wygnaniu
Okres wygnania pozostawił w 

literaturze niezatarty ślad w po­
staci niezrównanych „Kar", po- 

. przedzonych pamfletem o „Małym 

W „Nędznikach” pisarz przed­
stawił nie tylko cierpienie ludu, 
ale jednocześnie przebudzenie 6ię 
w nim aktywnego .rewolucyjnego 
protestu. Bohaterowie Gavroche I 
Jean Valjean, którzy „bogatym 
brali, a biednym dawali", są uoso­
bieniem walki przeciwko jarzmu 
kapitalistycznemu, są uosobieniem 
żywiołowego jeszcze buntu, przy­
grywką do świtającej, zorganizo­
wanej i świadomej walki rewolu­
cyjnej. Zgniłemu światu burżua­
zji, pełnemu fałszu i zakłamania, 
Hugo przeciwstawia zdrowy, silny 
Kręgosłup klasy robotniczej, pro­
stolinijnych, bezkompromisowych 
zarówno wobec wroga jak i wo­
bec własnych słabości robotników 
i rzemieślników paryskich. Poka­
zuje nieugiętego bojownika walki 
rewolucyjnej, MabeuCa, ginącego 
na barykadzie, marzącego, by na­
wet śmiercią swoją służyć sprawie 
rewolucji. A oto Gavroche, nie­
ustraszone chłopię — agitator, 
oddziaływujący na otoczenie i po­
rywający wahających się i wąt­
piących. „Nie pójdziemy na ulicą 
po to, by ginąć, lecz po to, by 
zwyciężać", woła jeden z bohate­
rów powieści t w tych słowach za­
warty jest niejako cały sens, cała 
przebogata 
twórczości 
Hugo.

I chociaż 
jest umiejscowiona

treść rewolucyjnej 
pisarskiej Wiktora

akcja „Nędzników" 
w Paryżu,

dzieło to wyszło daleko poza gra­
nice Francji, przetłumaczone na 
wszystkie Języki świata, a spe­
cjalne wydawnictwa popularne 
utorowały mu drogę do szerokich 
mas ludu pracującego

Fakt, że Chiny Ludowe wydają 
w związku z 150 rocznicą urodzin 
Wiktora Hugo pięciomilionowy 
egzemplarz „Nędzników", jest jed­
nym z licznych dowodów uniwer­
salizmu i humanitaryzmu dzieła 
oraz łączności kulturalnej między 
narodami, jest wyrazem promie­
niowania i triumfu jedności ge­
niuszu ludzkiego.

entuzjastycznie witany 
lud paryski. Przychodzi 

18 marca 1871 r.i proletariat, 
dotychczas w walkach spo- 

jak pisze Stalin —

jej przeciwnik i 
o władzę i obronę 
niepodległości na-

dotknięty osobistą 
w tym właśnie dniu

Lud francuski 
wystąpił do walki

Nazajutrz po zdetronizowaniu 
Napoleona III wrócił Wiktor Hugo 
w dniu 5 września 1870 roku do 
kraju, 
przez 
dzień 
który 
łecznych 
był jedynie siłą roboczą rewolucji 
burżuazyjnych, oszukiwany i roz­
brajany po osiągnięciu przez bur- 
żuazję swych celów — wystąpił 
w osobach robotników paryskich, 
jako świadomy 
rywal do walki 
niezawisłości i 
rodowej,

Wiktor Hugo, 
żałobą, 
odprowadzał na wieczny spoczy­
nek śmiertelne szczątki swego sy­
na przy manifestacyjnym udziale 
Komunardów i paryżan pod bronią. 
Żywiołowa ta manifestacja była 
szczerym podziękowaniem ludu pa­
ryskiego za gorące poparcie, ja­
kiego. mu w walkach rewolucyj­
nych udzielał zawsze Wiktor Hugo 
2— przybity własnym nieszczęściem 
t agresją Prusaków na Francję, 
udał się do Brukseli ,skąd za po­
mocą prasy walczył w obronie 
Komunardów, .piętnując gwałtow­
nie Wersalczyków i ich zdradę 
wobec własnego narodu. Po kilku 
miesiącach tułaczki wraca do Pa­
ryża i całym swym talentem wal­
czy o amnestię dla skazanych na 
zesłanie Komunardów.

Jakkolwiek Hugo mieszał się 
gorąco w walki polityczne i spo­
łeczne, był przede wszystkim wiel­
kim i wzniosłym poetą. Jego całe 
życie było pieśnią wieloraką i 
dźwięczną, w której wszystkie na­
miętności, uczucia i gniewy, poru­
szające, wzruszające i przeorywu- 
jące umysł ludzki na przestrzeni 
tego wieku, znalazły najczystszą 
wymowę Narody postępowe zdają 
sobie sprawę z głębokich, rewolu­
cyjnych wartości jego spuścizny 
literackiej, która tak w powie­
ściach jak i w poezji, była ostrą 
bronią, skierowaną przeciwko 
wstecznemu świaitu burżuazji i ka­
pitalizmowi, a ogarniała współczu­
jąco miliony istnień ludzkich, 
która system kapitalistyczny po­
święcał „wielkim tego świata". 
Przez swoją wnikliwą analizę i 
bezlitosne demaskowanie mane­
wrów burżuazji, przez ukazanie 
perspktyw zwycięstwa uciskanych 
mas pracujących i pokoju świato­
wego, dzieło Wiktora Hugo nie 
straciło po dziś dzień nic ze swej 
aktualności i — narodowe w for­
mie — stało się częścią składową 
wielkiego postępowego dorobku 
ogólnoludzkiej literatury.

dr A. Żarach

Jest to normalny czas, w 
jakim nowoczesny odrzuto­
wiec przelatuje tę odległość, 
spaliwszy 500 litrów nafty. 
Uwierzy w to każdy, kto wi­
dział smukłe maszyny o sil­
nie cofniętych do tyłu skrzy­
dłach, prujące bezszelestnie 
niebo nad Warszawą, w cza­
sie defilady 22 lipca. Dopiero 
po ich przelocie powietrze 
zadrgało rykiem spóźnione­
go dźwięku, bo samoloty 
przekroczyły już szybkość 
głosu. Zwykły samolot z sil­
nikiem tłokowym, choćby 
najmocniejszym, nie jest w 
stanie przekroczyć 700 
km/godz., ponieważ powyżej 
tej prędkości śmigło już nie 
daje siły ciągu, a wręcz prze­
ciwnie, zaczyna hamować, 
natomiast silnik odrzutowy 
posiada nieograniczone w 
praktyce możliwości, nic 
więc dziwnego, że stanowi on 
napęd nowoczesnych samolo­
tów, latających szybciej ii2 
1000 km/godz. i wyżej niż 
najwyższe chmury, bo wyso­
kość ich lotu sięga kilkuna­
stu kilometrów.

Silnik odrzutowy, 
częściej ogromna

to naj- 
rura w 

kształcie cygara o długości 4 
do 5 metrów i średnicy 1 me­
tra, wewnątrz której wiruje 
z prędkością 10 tysięcy obro­
tów na minutę, potężna sprę­
żarka połączona wałem z 
turbiną (rys. 1). Powietrze 
wlatuje do silnika w wielkie] 
ilości (40 m3 * * * na sekundę), 
sprężarka podnosi jego ciś­
nienie do 4 atmosfer i tłoczy 
do komór spalania, tam pom­
pa wtryskuje pod wysokim 
ciśnieniem naftę, którt. mie­
sza się z powietrzem i spala. 
Spaliny przelatują następnie 
przez rozgrzaną do jasnego 
żaru turbinę i z wielką pręd­
kością wylatują przez dyszę 
wylotową na zewnątrz. W sil-

nlku tym nie ma, jak to nie­
którzy mylnie sądzą, jakichś 
wybuchów, ale powietrze spa­
la się w sposób ciągły z naf­
tą, jak w ogromnym palni­
ku. Silnik odrzutowy nie da- 
je żadnej mocy w koniach 

]mechanicznych, jak to zwy­
kle określamy dla silników

SERCE NARODU
Z dumą nieraz wracamy my­

ślą do rewolucyjnej przeszło­
ści polskich mas pracujących. 
Przeszłość ta, między innymi 
zapisana jest pięknymi zgło­
skami na kartach naszej lite­
ratury. a w szczególności po­
ezji. Walce polskiego proleta­
riatu towarzyszył zawsze nie­
odłączny towarzysz — pieśń 
rewolucyjna. W czasie demon­
stracji. na barykadach i w wię­
zieniu — strofa poety porywa­
ła do boju.

Dzieje polskiej poezji rewo­
lucyjnej — upamiętnia wyda­
na z okazji 10-lecia powstania 
PPR, antologia „Serce naro­
du**, która jest najobszer­
niejszym, ze znanych dotych­
czas. zbiorem polskich wierszy 
i pieśni rewolucyjnych.

Duży, ponad 300 stron liczą­
cy tom, wyróżnia się nie tylko 
bogactwem materiału poetyc­
kiego, lecz także przejrzysto­
ścią w układzie. „Serce naro- lazły wyraz 
du“ składa się bowiem z 5 czę- nuatorki „1 
ści, które w chronologicznym 
porządku odtwarzają 70-letnią 
drogę walki, wiodącą polskie 
masy pracujące ku wolności.

Pierwsza część poświęcona 
jest dziejom „Proletariatu". M. Staski

z Poznania do Warszawy
tłokowych, daje on siłę ciąg* 1 ** 
mierzoną w kilogramach. Si­
ła ta pochodzi z odrzuca­
nych do tyłu gazów, nie zas 
przez odpychanie się od po­
wietrza. Siła obecnych silni­
ków odrzutowych ńęga 4000 
kg. Każdy z nich lekko J-— 
ciągnąłby ciężko naładowa­
ny pociąg towarowy, ale ii© 
by przy tym spalił paliwa — 
lepiej nie mówić.

Właśnie to wielkie zużyci e 
paliwa przez silniki odrzuto­
we jest ich najsłabszą stroną. 
Na przykład silnik o ciągu 
równym 2000 kg spala w cza­
sie 1 godziny ponad 3000 lit­
rów nafty, czyli więcej niŁ 
sam waży. Toteż samoloty 
odrzutowe są właściwie 
tającymi cysternami.

Sama budowa samolotów 
też uległa zasadniczym zmia­
nom. Dawniej silnik, kręcąc 
śmigło, umieszczony był na 
przodzie kadłuba, pilot zaS 
siedział za silnikiem w środ­
ku kadłuba. Obecnie silnilc 
odrzutowy umieszc ony jest; 
za pilotem, w tylnej części 
kadłuba, umożliwiając mu 
dogodną obserwację horyzon­
tu (rys. 2). Powietrze .vpada 
do kadłuba przez wielki ot­
wór w przodzie, specjalnymi 
kanałami omija kabinę pilo­
ta i wpada do silnika. Gorą­
cy strumień gazów spalino­
wych z ogromną szybkością 
wypływa do tyłu przez długą 
rurę wylotową i biada śmiał­
kowi, który spróbowałby tam. 
zajrzeć. Samego samolotu nie 
można już jak dawniej 
zbudować z drzewa, czy 
płótna, spaliłby się on oo- 
wiem momentalnie. Stal 1 
duraluminium z trudem po­
konują wielkie siły aerody­
namiczne, występujące przy 
tych szybkościach. Szczegól­
nie ciężka jest do pokonania 
bariera dźwięku, powietrz© 

niejeden z nich został okupio­
ny policyjnymi prześladowa­
niami i represjami.

Poetycki obraz walk i dzie­
jów Polskiej Partii Robotni­
czej odtwarzają wiersze Wa­
żyka, Jastruna, Broniewskie­
go, Putramenta oraz poetów 
młodszego pokolenia. Są tu 
wiersze, oddające hołd bojow­
nikom poległym za wolność, 
bohaterom Gwardii i Armii 
Ludowej, obrońcom Stalingra­
du i polskim żołnierzom wal­
czącym o wyzwolenie kraju.

W ostatniej części rysuje się 
obraz Polski Ludowej i bu­
downictwa socjalistycznego. 
Część utworów pokazuje przy­
jaźń polsko - radziecką i sławi 
chorążego pokoju — Józefa 
Stalina.

Zbiór wierszy j pieśni „Ser­
ce narodu" jest książką, która 
przypomina najpiękniejsze 
karty naszej historii. W tym 
poetyckim skrócie rewolucyj­
nej walki proletariatu polskie­
go, czytelnik znajdzie podnie­
tę do wytężonej pracy w imię 
sprawiedliwości, wolności i 
pokoju.

bowiem stawia coraz to wię­
kszy opór w miarę wzrostu 
szybkości a w okolicy pręd­
kości dźwięku staje się wprost 
twarde, powyżej tej prędko­
ści natomiast opór powietrza, 
gwałtownie maleje. Aby ob­
niżyć wszelkie opory do mi­
nimum, samolot odrzutowy 
posiada idealne kształty 
aerodynamiczne, powierzcn- 
nia jego gładka zaś jest jaK 
lustro. Skrzydła silnie pochy­
lone do tyłu też znacznie 
zmniejszają opory. Wystar­
czy pomalować powierzchnią 
takiego samolotu chropowatą 
farbą, aby szybkość jego bar­
dzo znacznie spadła.

Wciąż wzrastający rozwój 
napędu odrzutowego umożli­
wia konstrukcję coraz to 
szybszych samolotów komu­
nikacyjnych. Nie różnią s!q 
one specjalnie od dotychczas 
stosowanych, tylko silniki 
tłokowe zastąpione są odrzu­
towymi lub też turbośmigło­
wymi, to jest połączeniem sil­
nika odrzutowego ze śmig­
łem. Na wielkich przestrze­
niach Związku Radzieckiego 
i w komunikacji międzynaro­
dowej zastosowanie odrzutow­
ców przynosi pasażerom wie­
le godzin oszczędności.

Czytelnikowi1 po przejrze­
niu tej notatki zdawać by się 
mogło, że silnik odrzutowy 
jest wynalazkiem ostatnicbi 
lat, tak jednak nie jest. Za­
gadnieniem tym interesowa­
no się już dawno, a wielki 
uczony rosyjski, pochodzenia, 
polskiego, Ciołkowski, jeszcze 
przed rewolucją pracował 
nad tym problemcii, kładąc 
podwaliny późniejszego icłi 
rozwoju.



Całkowite
zaćmienie słońca

,j< i
Dnia 25 lutego br. 

całkowite zaćmienie 
które będzie widzialne w Eu­
ropie, Azji południowej Ame­
ryce Południowej i we wschod­
niej części Ameryki Północnej. 
W Polsce będziemy mieli tylko 
częściowe zaćmienie słońca. 
"W tym dniu księżyc będzie w 
nowiu- Satelita nasz krążąc 
dookoła ziemi, przejdzie po- 
między godz. 11 a 13 pomiędzy 
Ziemią i Słońcem*

Zaćmienie słońca następuje 
nie na każdym nowiu księży 
ca, gdyż satelita nasz przesu­
wa się często niżej lub wyżej 
słońca. Pełne zaćmienie słońca 
widzialne będzie w ZSRR na 
terenie Turkmeńskiej Repu- 
bl:kj Rad na granicy z Iranem 
i trwać będzie w miejscowości 

'-Arczman przeszło 2 minuty. 
Dysk księżyca nasunie się na 
tarczę słoneczną z zachodu na 
wschód. Będzie to zjawisko, do 
którego obserwacji astronomo­
wie przykładają jak najwięk­
szą uwagę. Ukaże się korona 
słoneczna, rozsiewając cudne,

w dniu 25 bm.
nastąpi 
słońca.

badań radzieckiego astronoma 
Szkłowskiego temperatura ko­
rony wynosi ok. 1 000 000“ cie­
pła- Przy tej fantastycznie wy­
sokiej temperaturze, elektrony 
odpadają od jąder przy czę­
stych zderzeniach atomów.

Korona w zwykłych warun­
kach z powodu zbyt silnego 
światła słońca jest niedostrze­
galna- Jlształt korony ulega 
zmianie przy każdym zaćmie­
niu słońca w zależności od te­
go, jakie procesy odbywają się 
na słońcu w danej chwili. Do­
okoła rąbka księżyca widocz­
ne są jasno-czerwone wybuchy 
słońca tzw. proturberancje.

Badanie korony słonecznej 
ma dla nas praktyczne znacze­
nie w związku z oddziaływa­
niem słońca na kulę ziemską. 
Dowiadujemy się np. jak p" 
wstają burze magnetyczr 
gdy strzałka kompasu nie dz 
ła i podróżny nie może orien 
tować się w kierunku swej 
drogi łub dlaczego następują 
zaburzenia w górnych war 
stwach atmosfery ziemskiej,

Nauczmy się patrzeć na przyrodę
Qtoimy na progu przedwioś- 
° nia, Za kilka tygodni roz­

kwitająca bujnie przyroda nę­
cić będzie ku sobie liczne rze­
sze wycieczkowiczów- Jednych 
dla wypoczynku i czystych! 
wzruszeń, wywoływanych bu-

BOCIAN CZARNY

i
pięknem, drugich 
jego niszczenia*

gigantyczne

•rebrzysto - perłowe promienie. 
Korona słoneczna w czasie 
zaćmienia posiada dla uczo­
nych jeszcze wiele zagadek. 
Fowstaje pytanie, dlaczego 
przy każdym zaćmieniu ma ona 
inną postać dlaczego ma skrzy­
wione promienie lub wreszcie 
czy korona jest wytworem sa­
mego słońca, czy też czerpie 
materię ze światowej prze­
strzeni-

Astrofizyka odpowiedziała 
prawie na wszystkie te pyta- 
n a. Wykazano że korona skła­
da się z dwóch oddzielnych 
części, jak gdyby z dwóch o- 
bręczy, włożonych jedna na 
drugą — części zewnętrznej, 
meteorytowej i wewnętrznej 
— słonecznej. Obręcz zewnętrz­
na ustawicznie się zmienia 
wskutek wchłaniania cząstek 
meteorytowych i pyłu kosmicz­
nego. Korona wewnętrzna 
składa się głównie z pierwiast­
kowych cząsteczek elektrycz­
ności — elektronów, które na­
dają koronie charakterystycz­
ne perłowe światło. Według

w jonosferze, co powoduje 
burzenia w łączności radiowej*

Do miejscowości, przez któ­
re przechodzić będzie polne 
zaćmienie słońca. Akademia 
Nauk ZSRR wydelegowała już 
liczne ekspedycje naukowe.

(fh)

icym się
;stety dla
A przyroda 

laboratorium i warsztat pracy
zarówno dla rolnika jak i lu­
dzi nauki — domaga się po 
prostu, ab.yśmy umieli na nią 
spoglądać nie tylko łapczywym 
okiem utkwionym w runo leś­
ne, jego owoce i kwiaty. Przy­
roda to coś więcej niż napeł­
niony rozkwitającymi i więd- 
nącymi roślinami wazonik.

Nie wolno bowiem zapomi­
nać, że to olbnzymie laborato­
rium posiada miliony organicz­
nie ze sobą złączonych elemen­
tów, naruszenie równowagi 
których przysparza rolnikowi 
i leśnikom wiele strat i kło­
potu.

Dobrze wiemy, w obliczu 
jakiej klęski stanęłoby społe­
czeństwo, gdyby pewnego dnia 
zabrakło nagle ptaków. Gdyby 
<z leśnego runa zniknęły milio­
nowe armie małych, owado- 
żernych ssaków jak ryjówka 
(sorex) albo rzęsorek (neomys).

Wystarczy tu przypomnieć 
niepowetowane ‘straty, jakie 
przy odpowiednich dla jej roz­
woju warpnkach — wyrządzi-

ła w drzewostanie Wielkopol­
ski i Pomorza — sówka choj- 
nówka. Zniszczyła ona w Pol­
sce w latach 
200 tysięcy 
wych lasów.

Jedną z 
przyczyn tej 
1939 r* szablonowa kapitali­
styczna gospodarka 
Zamieniając mieszane lasy na­
turalne w czyste drzewostany 
sosnowe (bardziej dochodowe) 
doprowadzili obszarnicy do 
dewastacji lasów Wielkopol­
ski, które — jak widzimy na 
przykładzie — padały ofiarą 
szkodników owadzich. Po pro­
stu las sosnowy, ubogi w runo 
i podszycie, nie mógł wyżywić 
tylu obrońców ilu ich było po­
trzeba dla utrzymywania ró­
wnowagi w przyrodzie. Tree- 
ba stwierdzić, że województwo 
poznańskie posiada stosunko­
wo silnie zniszczoną przyrodę.

Nadmierne odlesienie zwięk­
szyło przeciwieństwa klimatu. 
Brak naturalnej osłony, łamią­
cej siłę wiatru, powoduje wy­
wiewanie szczątków próchni­
czych i zasypawanie piaskiem.

Na szczęście problemy te 
przy wprowadzaniu socjali­
styczne) gospodarki leśnej —

ni 923—24 przeszło 
hektarów sosno-

najgłówniejszych
klęski była do

leśna*

BORSUK
dadzą się roewiązać. Widzimy 
to na przykładzie Związku Ra­
dzieckiego. gdzie celem zwięk­
szenia dobrobytu mas pracu­
jących, realizuje się gigantycz­

ne plany, zmieniające nawet szczone prze& sówkę chojnów- 
oblicre przyrody.- Obszary pu­
stynne zaczynają tam szum.eć 
pszenicznym kłosem — pienią 
się rzeki, chwięją korony la­
sów. gdzie do niedawna pano­
wała martwota głazowej pia­
sku, Oczywiście dokonuje się 
tego przy dokładnej znajomo­
ści praw pnzyrody. W oczeki­
waniu wiosny nie zaszkodziło­
by i nam otrzeć się trochę o tę 
przyrodę, nabierając czystego 
oddechu do płuc,..

Jak wspomnieliśmy, przyro­
da żywa Wielkopolski uległa 
w ciągu ostatnich kilkudziesię­
ciu lat — głębokim przeobra­
żeniom.-. naruszającym równo­
wagę. Świadczą o tym ginące 
lub wymarłe na terenie nasre- 
go województwa gatunki zwie­
rząt i roślin, Kto z nas wie, 
że kruk (corvus corax) już z 
początkiem bieżącego wieku 
był rzadkim gościem w Wiel- 
kopolsce. Kilka jego gniazd 
znano w powiecie szamotul­
skim i wągrowieckim. Nie na­
leży go tylko mylić z młodym 
gawronem — jak to się azęsto 
dzieje.

Podobnie rzadki jest głuszec 
(tetrao urogallus) zachowujący 
się jeszcze w Karpatach, Po­
morzu i na Litwie. Z gadów 
wymienić należy żółwia błot­
nego, który był niegdyś bar­
dzo rozpowszechniony w całej 
Polsce niżowej.

Ginie również jelonek ro­
gacz (Lucanus cervus), naj­
większy z krajowych chrzą­
szczy. Ginie nie tylko wskutek 
wycinania starych dębów, gdzie 
żyją jego larwy. Pada również 
łupem skwapliwych zbieraczy, 
choć podlega ochronie.

Do granic powiatu jarociń­
skiego docierał jeszcze przed 
II wojną światową — sokół sy­
beryjski (falco pere^rinus 
cogenis) — bardzo rzadki 
nocny ptak przelotny.

Bocian czarny (ciconia 
gra). Gnieździł się kilkadziesiąt 
lat temu w powiatach między- 
chodzkim i czarnkowskim. O- 
puścił jednakże te stanowiska 
gdy rozległe lasy zostały zni-

kę.
Teren Wielkopolski był do 

niedawna jedynym bodaj miej­
scem w Polsce, gdzie gnieździł 
się na wyspach Czaplich k. Sie­
rakowa kruk morski zwany 
kormoranem- Był to jeden z 
najpiękniejszych i najokazal­
szych ptaków , wodnych- Dość

KORMORAN

len- 
pół-

ni

Wczesna i burzliwa wiosna

O wszystkim oo trochu
Elektryczność pomaga 

przy operacjach
Elektryczność służy nie tylKo 

do oświetlania m'es'kań. ale 
ostatnio znalazła również za­
stosowanie przy narkozie w 
chirurgii. K;lku uczon ch a- 
dzeckich skonstruowało aparat 
Wytwarzający prąd o dużej czę­
stotliwości, który wywołuje o 
gólne znieczulenie > dzięk' te 
mu znaćdu’e coraz »zerszt. z.a- 
stosowanie przy O'peracjt<h

Narkoza przy pomocy elek’ 
t rycz noś ci ma jeszcze i tę do­
brą stronę że nu wvwołuie ża­
dnych szkodliwych • b.jawów w 
krążeniu krwi i narządach od­
dechowych a więc ma w ęrei 
zalet od narkozy przeprowa­
dzanej przy pomocy wielu śród 
ków chemicznych (Brl.J

Woda sodowa z ziemi
Przed kilkunastu laty zauwa­

żono. że powietrze w dolinach 
kilku rzek wpadających do 
Oceanu Indyjskiego w pobliżu 
Port Shepstone w Natalu. za­
wiera niezwykle duże ilości 
dwutlenku węgla Ponieważ rak 
znaczne ilości tego gazu mogły 
pochodzić jedynie w wyziewów 
z ziemi, postanowiono wyko­
rzystać qo dla dobra człowieka 
i w fvm celu wvw ercon kilka 
otworów w glebie. Obecnie 
ten 'est odprawadzany, rurocią­
gami do spec.jain.ych zakładów, 
qdzie podlega oczyszczeniu, a 
następnie używany jest do wy­
robu wód gazowych. (Brl.)

yła to wyjątkowo ka jest ich natura. Gdyby za- 
wczesna wiosna. Za- pałały się powoli, klasom pa- 
kwitła czerwonymi 
makami na>. ulicach 
Paryża już w lutym, 
a potem jej hura­

gan rwący przeszedł całą Eu­
ropę. Wzniecony od iskierki 
pożar rzucił krwawą łunę na 
wszystkie stolice kontynentu 
Czerwone refleksy dotarły 
nawet do Petersburga i Lon­
dynu. Trony monarchów 
chwiały się, a lud uzbrojony 
wychodził na ulice stolic. 
Grzmiały armaty. Wybijały 
musztrowy krok kompanie 
wojska wiernego królowi. 
Trzaskały salwy plutonów do 
barykad. Była to 
burzliwa wiosna.

*
wczesna i

*

rzadkim gościem w wojew. po­
znańskim jest m. in. rybitwa 
krzyczek, spotykana jeszcze 
do niedawna nad jeziorem w 
Goraju, łabędź głuchy (cygnus 
olor) — zauważony jedynie 
przy przelotach, czapla biała, 
oraz ... gęś ebożowa (anser fa- 
balis). Jej stanowisko zanoto­
wano kiedyś zimą na łąkach 
nadnoteckich, chociaż o gnież­
dżeniu się jej na naszym tere­
nie nie posiadamy żadnych 
wiadomości*

Do rzadkich należą również 
m- in. takie ssaki jak borsuk 
(jaźwiec), chomik, wydra i ... 
popielica (glis glis). Ta ostatnia 
obserwowana była jeszcze w 
1907 roku w okolicach Sierako­
wa i w pow. żnińskim. Bardzo 
nieliczne lub ginące już okazy 
świata roślinnego zachowały 
się w wojew. poznańskim prze­
ważnie na niedostępnych mo­
czarach. piaszczystych nieużyt­
kach lub wzgórzach moreno­
wych, gdzie ze względu na u- 
kształtowanie terenu ostały się 
jeszcze lasy miewane. A więc 
w pasie torfow;sk nadnotec­
kich (pow- Chodzież) mamy 
najpierwotniejsze stanowisko 
brzozy niskiej (Betula humilis), 
należącej do polodowcowego 
okresu.

Osobliwością powiatu ko­
ściańskiego były do niedawna 
spore grupy jałowca (jun.pe- 
rus communis) rozmieszczone 
na torfiastych łąkach o metro­
wym obwodzie pnia — liczyły 
pnzeszło 300 lat. Jeśli jakieś 
niedobitki ocalały do chwili 
obecnej na łąkach koło Czer- 

i wone.j Wsi należałoby nad ni­
mi roztoczyć czujną opiekę, 

; Było to bowiem najstarsze 
1 najpiękniejsze stanowisko 

: gaju jałowcowego w Wielko- 
polsce- Podobne bardzo stare 
jałowce notowane są również 
w pow. obornickim.

Do niemniej rzadkich oka­
zów należy w wojew- poznań- 

’ skim jarzębina klonowa, zwa­
na bnzekinią lub brzękiem (sor

pa, a przecież tak 
wielu historyków 
twierdziło.

*

właśnie 
niegdyś

ciwko masom, które dla niej 
wybierały kasztany z ognia.

Było to wielkie, historycz­
ne doświadczenie. Klasa ro­
botnicza przekonała się po 
wydarzeniach 1848 roku, że 
nie można walczyć o wolność 
w jednych szeregach z bur- 
żuazją. Jej interesy klasowe 
są bowiem robotnikom całko­
wicie przeciwstawne. Tak jak 
przeciwstawne jest pojęcie 
ojczyzny bogaczy i ludu.

Rodził się wówczas, w la­
tach 40 ub. stulecia, nowy, 
ludowy patriotyzm. Przypom­
nij my sobie powstanie kra­
kowskie 1846 roku, proces 
berliński Polaków z Wielko­
polski. Przecież nie panowie 
ziemianie, ani bogate miesz­
czaństwo, a robotnicy, chło­
pi, rzemieślnicy — masy ple- 
bejskie poszły do powstania 
1848 roku, odnosząc piękne 
zwycięstwa nad pruskimi 
wojskami. Lud nie chciał po­
rzucić broni, gdy wzywali do 
tego panowie, chciał wralczyć 
o wolność swego narodu — 
szlachta i bogate mieszczań­
stwo nie miało do boju o- 
choty. Klasy posiadające w 
Wielkopolsce nie stłumiły sa­
me ruchu rewolucyjnego, ale 
ugodą z władzami pruskimi 
przygotowały jego klęskę. 
Treść zjawiska pozostawała 
więc ta sama, co w innych 
krajach.

* * *
Wiosenna burza przeminęła, 

zostawiając wszędzie ślady 
Nie uwieńczyła jej tęcza po­
koju na niebie Zakończenie 
rewolucji było przecież po­
żarem przerażającym. Wiel­
ki demokrata i pisarz rosyj ­
ski Hercen, który widział 
czerwoną masakrę stu tysię­
cy robotników Paryża, po­
wiedział: „Wspominać to
straszno, a zapomnieć nie 
można.”

Powstanie paryskie było o- 
statnim tragicznym akord m 
rewolucji.

nującym łatwo byłoby przy 
pomocy wojska i policji zdu­
sić każde wystąpienie ludu. 
Ale wiadomo także każdemu, 
że bez materiału łatwopalne­
go nic nagle, w mgnieniu 
oka, nie wybuchnie ogrom­
nym płomieniem. Sprzeczno­
ści społeczne nagromadzają 
się czasem bardzo długo, ciś­
nienie wewnątrz społe­
czeństw niebezpiecznie rośnie, 
by za lada osłabieniem sił 
powstrzymujących jego od­
środkowe tendencje, za przy­
czyną słabej nawet iskry, po­
tężnie wybuchnąć; A przecież 
wiemy, że jedna detonacja 
ciągnie za sobą łańcuch in­
nych.

Tak właśnie było w przy­
padku Wiosny Ludów, śred­
nie mieszczaństwo było we 
Francji niezadowolone z pra­
wa wyborczego. Przysługiwa­
ło one tylko bogaczom płacą­
cym dostatecznie wysoki po­
datek. Dawało wi;e władzę 
bankierskim szczytom burżu- 
azji i wielkim obszarnikom. 
I tylko o to miała reszta mie­
szczaństwa pretensje do rzą­
du Ludwika Filipa, zwanego 
trafnie „królem bankierów”. 
Niższe warstwy burżuazji po­
częły pieśmiało, na organizo­
wanych bankietach, przy do­
brym winie i pieczystym, po­
ruszać tę sprawę, wygłaszać 
polityczne przemówienia. 
Królewski rząd zabronił „an­
typaństwowych bankietów” 1 
zakazał odbycia największego 
z nich w Paryżu. Niespodzie­
wanie na ulice stolicy \ y- 
szedł lud paryski, oburzony 
postawą króla. Zaczęła się 
burzliwa wiosna 1848, która 
obaliła ostatecznie monar­
chię burbońską we Francji.

Tylko człowiek naiwny 
mógłby dopuścić myśl, że 
wićlkie wydarzenia czterdzie­
stego ósmego roku spowodo­
wał nieudany bankiet, lekko-

*

*
żaden historyk 

dzieje w imieniu klas posia­
dających, mimo najszczer­
szych chęci, nie może pomi­
nąć wydarzeń rewolucyjny  ca. 
Pisze więc o nich, ale sta­
rannie retuszuje ich treść, 
opuszcza całe etapy, wypad­
ki, albo w ostateczności — 
gdy się już w inny sposob nie 
daje przeinaczyć — komen­
tuje na swój sposób Zwykłą 
jednak zasadą burżuazyj- 
nych historyków jest pomi­
janie fundamentu społeczne­
go każdej .ewolucji Cóż bo­
wiem wspólnego -• twierdzą 
—- miał na przykład kryzys 
1847—1848 r. w Europie z 
wybuchem Wiosny Ludów? 
Trochę tylko wzmógł znie­
cierpliwienie mas, które łat­
wiej dały posłuch przywód­
com. ale nie był przecież 
(tak dawniej twierdziła „ofi­
cjalna" nauka) przyczyną 
rewolucji. Wybuchła ona na­
gle, niespodziewanie, jak 
wszystkie rewolucje. Pogląd 
taki pokazuje właśnie sła­
bość owej dawnej nauki hi­
storycznej rysujący obraz za­
mazany, kształty zdeformo­
wane, dostosowane do inte­
resów rządzącej burżuazji.

Oczywiście — rewolucje myślnle zakazany przez oty- 
wybuchają^zawsze nagle, ta- łego bogacza Ludwika Fili-

spisujący

*
Robotnicy nie pierwszy raz 

chwytali za broń. Nowa ta 
klasa, rosnąca w siłę wraz z 
rozwojem przemysłu, była 
bezprzykładnie wyzyskiwaną. 
Przypomnij my sobie węzło­
we punkty ich nędzy: dzień 
pracy — 14 do 18(1) godzin 
na dobę, zatrudnienie dzieci 
od 6 roku życia, a nawet 
wcześniej, absolutna nędza 
mieszkaniowa, brak wszel­
kich ubezpieczeń, które są 
zdobyczą XX wieku, głodowe 
płace, które nie pozwalały 
ani żyć ani umrzeć. Fabry­
kanci francuscy, angielscy, 
niemieccy krwawo tłumili ro­
botnicze powstanie przy po­
mocy królewskiej policji i 
wojska.

Każde rewolucyjne wystą­
pienie przeciwko władzy kró­
lewskiej mogło wobec tego 
liczyć na czynne poparcie 
mas Tradycje jakobińskiego 
okresu Wielkiej Rewolucji 
były wśród ludu francuskie­
go bardzo żywe. Tak więc ro­
botnicy Paryża na pierwsze 
hasło ruszyli na ulicę. Lud­
wik Filip uciekł do Anglii, J- 
wożąc zdobyte w czasie pano­
wania, bankierskie złoto. 
Burżuazja była przerażona, 
bowiem nie o taki przewrót 
jej chodziło, jednak bez wa­
hania pochwyciła władzę. 
Tak powstał burżuazyjny 
rząd tymczasowy, do którego 
dla chwilowej dekoracji do­
dano dwu ludzi, uchodzących 
za przedstawicieli robotni 
ków. ** *

burzliwa, wzbierająca 
na Europę.

Fala 
ruszyła

Wszędzie przebieg 
dobny. Powstanie 
przede wszystkim
ków, dawało władzę burżu­
azji, a ta obracała ją prze-

był po- 
ludu, a 
robotni-

J. L.

GŁUSZEC

bus torminalis) o wielkim li­
ściu i owalnym owocu, upstrzo­
nym białymi kropkami. Trafia 
się ona pojedynczo lub nielicz­
nymi grupami w szeregu po­
wiatów naszego województwa.

W tym krótkim zarysie nie 
sposób zresztą wyliczyć wszy­
stkich osobliwości i reliktów 
fauno - florystycznych z! emi 
wielkopolskiej. Jedno nie ule­
ga wątpliwości, że są one obfi­
cie zgrupowane i zbadane w 
Wielkopolskim Parku Narodo­
wym (Puszczykowo — Jeziora 
Góreckie), któremu ze względu 
na obfitość materiału poświę­
cimy jeden z następnych arty­
kułów.

Roman Cechsztyńsld



Zbigniew Grołowskl

Zadośćuczynienie
V)o sekretarza generalnego 

ONZ Trygve Lie zgłosiła 
się delegacja egipska.

— Wnosimy skargę prze­
ciw Wielkiej Brytanii, której 
wojska okupują bezprawnie 
strefę Kanału 
Czołgi angielskie zniszczyły 
wieś egipską, aby przygoto­
wać teren pod budowę drogi 
strategicznej. Anglicy zakła­
dają sobie na naszym teryto­
rium bazy lotnicze, a woj­
skowi brytyjscy terroryzują 
naszą ludność.

Trygve Lie z powagą wiel­
ką odpowiedział:

— Skargę waszą przekażę 
gdzie należy. Na pewno o- 
trzymacie zadośćuczynienie.

Nazajutrz przybyła delega­
cja vietnamska.

— Składamy skargę na 
żołnierzy z francuskiej legii 
cudzoziemskiej. Są to prze­
ważnie byli SS-mani i gesta­
powcy, których zwerbowano 
w Niemczech Zachodnich. 
Dokonują oni bestialstw, znę­
cają się nad ludnością, nisz­
czą wsie vietnamskie, rujnu­
ją nasz kraj.

— Bądźcie przekonani, że 
sprawiedliwości stanie się 
zadość. Przekażę wasz pro­
test odpowiednim czynni­
kom.

Z kolei zjawiła się delega­
cja ludności Tunisu. Te] 
Trygve Lie nie przyjął, gdyż 
rciekł. Złożyła jednak skargę 
na rezydenta francuskiego u 
jego zastępcy. Zapewniono 
ją, że otrzyma pełne zadość­
uczynienie.

* * *
V¥7 tydzień później z sekre- 
w tariatu ONZ wyszły trzy 

pisma.
Pierwsze skierowane było 

do rządu egipskiego.

Sueskiego.

„Skargę waszą w sprawie 
złego zachowania się wojsk 
brytyjskich w Egipcie prze­
kazaliśmy ministrowi Ac.he- 
sonowi, który natychmiast 
zarządził ukaranie winnych. 
Wojska amerykańskie obsa­
dzają strefę. Kanału La Man­
che, zakładają bazy lotnicze 
w Wielkiej Brytanii, a żołnie- 
.rze amerykańscy bardzo źle 
traktują Anglików. Sądzimy, 
że te środki odwetowe będą 
dostatecznym zadośćuczynie­
niem dla Egiptu.”

Delegacja vietnamska o- 
trzymała zawiadomienie.

— Wasze podanie? Wy 
się jeszcze pytacie gdzie 
ono jest?!

Eiedni chcą, żeby wszy­
stkim ludziom na świecie by­
ło dobrze. Bogaci są bardziej 
skromni: '
się, żeby tylko im było do­
brze.

oni zadowoliliby

Jak zachowuję się 
niektórzy pasażerowie 

tramwajów

JASKI

— ...Zęby kochana sio­
stra lepiej nasz dzwonek 
słyszała! WĄTROBIARZ: Dlaczego

me ma przystanku co» 
Ładna mi komunikacja dla 
ludzi pracyl

Gulasz z podrobów
Inni w szczenięcych latach 
po bramach iajczyll dulce, 
clo parku szli na wagary, 
facetki wozili w łódce, 
tacie ściągali forsę, 
mamie z kredensu ciacha, 
na każdym byli T o ni - M i x i e 
i żyli, żyli, że ha hal

A Ja coś całkiem innego 
(tylko się tym nie gorsz!) 
ja się wkuwałem łaciny... 
Gulasz z podrobów. Dorsz.

Bolek miał wciąż narzeczone, 
gdy tylko chcial to je miał, 
Stefek co tydzień znał Inną, 
za Heńkiem szły chcial czy nie 

chcial, 
Tadeusz pensjonarkom 
z dziewczęcych serc spokój pło­

szył — 
wszyscy gonili za chwilką 
zabawy i rozkoszy.

A ja coś całkiem innego 
(tylko się tym nie gorsz!) 
ja owszem, lecz platonicznie.. 
Gulasz z podrobów. Dorsz.

Wreszcie czas przyszedł taki, 
że wszyscy się pożenili, 
ten zabrał z żoną mebelki, 
ten posag, tamten pół willi, 
inny się wżeni} w mieszkanie 
(pokoi trzy i łazienka), 
ów pojął pannę z wyprawą 
o „ciuchy" się choć nie lęka.

A ja coś całkiem innego 
(tylko się tym nie gorszl) 
ja się pobrałem z miłości... 
Gulasz z podrobów. Dorsz.

Przyszedł wiek męski-klęski, 
o prezesurze Włast myśli, 
Bomblak ma dwie limuzyny, 
Brzdęk-Murskj parcelę w Wiśle, 
Zegrzda ma jeszcze lokal 
(kawiarnia) i jest jak w niebie, 
z czego Chrząszcz żyje nie wiem, 
lecz wiem, że także „do siebie”.

A ja coś całkiem innego 
(tylko się tym nie gorszl) 
ja żyję naprawdę z pensji... 
Gulasz z podrobów. Dorsz.

Lecz, cóż to — kompani moi, 
choć przecie tak byli szczwani, 
coraz mniej pewni są siebie, 
coTaz smutniejsi z latami: 
pierwszy to nudny marabut, 
drugiego w biodrze coś strzyka, 
trzeci swą pałę zalewa, 
czwarty gra z teściem w „zech- 

cyka".
A ja coś całkiem Innego 
(za przykład radzę to wziąć!) 
ja wciąż się radośnie śmieję: 
gulasz z podrobów, gulasz z po­

drobów, 
gulasz z podrobów, dorszl

„Skargę waszą przekazaliś­
my ministrowa Achesonowi, 
który natychmiast zarządził 
środki odwetowe. Wysiedlo­
no ludność kilku wsi zachod- 
nio-niemieckich, pola zaora­
no i urządzono tam bazy lot­
nicze. Jako karę za zachowa­
nie się byłych SS-manów w 
Vietnamie — wyrzucono na 
bruk z luksusowego obozu 
koncentracyjnego 100 byłych 
SS-manów. Sądzimy, że te 
środki odwetowe w zupełno­
ści was zadowolą.”

Następujące pismo otrzy­
mała delegacja tunezyjska:

„Minister Acheson, powia­
domiony przez nas o brutal­
nym zachowaniu się władz 
francuskich wobec Tunezyj- 
czyków, wydał polecenie 
francuskiemu ministrowi 
spraw wewnętrznych, by za 
każdego aresztowanego pa­
triotę tunezyjskiego areszto­
wał w odwecie 10 francuskich 
patriotów spośród członków 
ruchu oporu, obrońców po­
koju, CGT i innych. Jesteśmy 
przekonani, że taki odwet po­
wstrzyma rezydenta francu­
skiego w Tunisie od dalszych 
represji i będzie dla was 
najlepszym zadośćuczynie­
niem.”

BAŻANT: — Poproszę jeden 
młodzieżowy.

UPRZEJMY: — Bardzo prze­
praszam, czy pani nie by­
łaby łaskawa zdjąć swoją 
walizkę z mojej nogi? 
Mam odciski. .

CHOI FRYK:

Witold Degler

Zaskroniec — WulgarnySłowik — Obłudniczek

Kłopoty satyryka
"WT czoraj wpadł do mnie 

Stefek, człowiek, który . 
ponad 10 lat „należy" do grupy 
młodych pisarzy humorystycz­
nych.

— Skończone! — wymamro­
tał.

Nie zrozumiałem oczywiście, 
co skończone, a on popatrzył

ZWLEKACZE
Tacy nigdy się nie spieszą: 
grunt — odłożyć, grunt — odczekać! 
Swą gnuśnością życie mierzą — 
dojutrek, kunktator, zwlekacz.

Spotkasz ich w prywatnym życiu 
i w społecznych sprawach trafisz — 
często działają w ukryciu, 
lecz czasem wyjdą na afisz.

Jeden przykład. Pijaczyna, 
stworzenie ciągle zalane, 
co dzień żonie się zaklina:
„Już od jutra pić przestanę!...”

No, i... co dzień wódę Żłopie — 
gęba od trunków aż fe! pstra! 
W nowym roku przyrzekł sobie 
abstynencję... od Sylwestra!

Drugi przykład. Typ w urzędzie 
sprawy załatwia naglące; 
zapewnia cię: „Jutro będzie!” 
1 rzecz leży przez miesiące.

Z tempem pracy wciąż w kolizji, 
z lęku raczej osiwieje, 
bojąc się „nagłej” decyzji... 
Niech go nagła krew zaleje!

Trzeci przykład. Chory czeka.
Lecz — choć ciężki jest wypadek - 
miast ratozoać życie człeka,
Ktoś wpierw musi zjeść obiadek...

Gdzieś rozluźnił się nit, mutra, 
pękła gdzieś śrubeczka stara — 

\ nie odkładaj nic do jutra,
trzeba to naprawić — zaraz!

Byłożby to życie, gdyby 
wygodnictwa przerwać zator, 
w szybkim trybie ruszyć tryby, 
które hamuje kunktator!

Ile na świecie pieśni i pio­
senek o miłości — a jednak 
ludzie z takim zadowoleniem 
ciągną jeden drugiego 
włosy.

Piautki
Nie mów: chłop! — póki 

nie było ślubu!
* * *

Hasło biurokraty: a-fron- 
Łem do człowieka pracy.

* * *
Trzeba oblać ten interes — 

rzekł pies zatrzymując się 
przed sklepem.

* •»’: *
Nie pozwolimy kombinato­

rom robić szarych ludzi na 
szaro! WIRUS

Czerwone i czarne
Jedną z najsłynniejszych jaskiń 

gry jest niewątpliwie Monte Carlo. 
gdzie kasyno zostało założone 
przez nie;akiego pana Alfonsa 
Blanc (Białego) ex-lokaja. który 
stał się później miliarderem dzięki 
zyskom z kasyna Blanc zwykł był 
mówić do swych przyjaciół:

— Wychodzi kolor czerwony al­
bo czarny ale wygrywa zawsze 
Biały (Blanc). (ja)

Po CO?
— Dlaczego pani' nie wychodzi 

za mąż panno Klaro?
_  A po co? Mam psa. który 

warczy całe rano, mam papugę, 
która kinie wciąż i kota, który «ię 
włóczy całymi nocami

na moją zdumioną twarz 1 wy­
jaśnił;

— W ogóle wszystko skoń­
czone. Ja już więcej 'nie jestem 
satyrykiem.

Wyjął z kieszeni świeżą ga­
zetę:

— Oto masz, czytaj: „Niko­
mu nie potrzebne pitraszenie". 
To o mnie!

— Nareszcie doczekałeć się 
prasy! Stale się skarżyłeś, że 
cię nie zauważają i przemil­
czają.

— Zostaw dla siebie te żarty!
— Humorysta i nie lubi 

tów ..
— Czytaj, czytaj 1
Uważnie przeczytałem 

wielki, ale bardzo ostry i 
dzo sprawiedliwy artykulik o 
felietonach „Stefka".

— No, co powiesz o tym?
— A cóż tu mówić? Artykuł 

Jest słuszny i sprawiedliwy...
— Słuszny? Nie spodziewa­

łem się tego po tobie. Ładny 
przyjaciel!

— Co ma do tego przyjaźń? 
Trzeba pisać lepiej!

— Pisać? A czy rozumiesz, 
że ja jestem satyrykiem? Sa­
tyryk wyśmiewa wszystko, oto 
w czym leży źródło niechęci 
do niego.

— No, to i wyśmiewa] dalej, 
ale zdrowo.

— Nie można, bo znowu wy- 
śmleją. Nie, bratku, humor to 
dziś niebezpieczna rzecz

— Ja bym się nie obawiał
— Spróbuj sam, napisz!
— Oczywiście, że napiszę! 

Wiesz, nawet temat Już mam. 
Posłuchaj; przychodzi do mnie 
pewien satyryk i wygłasza 
„teorię” o tym, że humor jest 
niebezpieczną rzeczą i że wy­
śmiewać nikogo nie można..,

— To o mnie?
— Tak.
— Nie wydrukują.
— (jk jednak spróbuję.
— Próbuj!
Wkrótce odszedł, a ja sia­

dłem przy biurku 1 napisałem 
ten maleńki felieton (u. k.)

Na giełdzie pracy
y achodnio-berlińska gieł- 
Ł-1 da pracy. Setki bezro­

botnych tłoczą się w wielkiej 
brudnej sali, z nikła nadzie­
ją spoglądając na długi sze­
reg zamkniętych okien regi- 
stratury, nad którymi juz 
wiele dni wiszą tabliczki: 
„Zapotrzebowania nie ma“.

Tylko jedno okienko jest 
otwarte. Przed tym okien­
kiem — długa kolejka. Tu 
rejestruje się nowoprzyby­
łych, przyjmując ich jedynie 
do ewidencji.

Do okienka podchodzi wy­
soki, niemłody człowiek w 
zniszczonym mundurze kapi­
tana handlowej marynarki 
morskiej.

— Imię? 
registrator, 
głowy znad rejestracyjnego 
formularza.

— Krzysztof — cicho od­
powiada rejestrujący się.

— Nazwisko?
— Kolumb — jeszcze ciszej 

odpowiada kapitan.
— Co? — registrator odrywa 

oczy od pisanego formularza 
i ze zdumieniem; przygląda 
się marynarzowi, po czym po- 
wstaje gwałtownie z krzesła, 
wychyla głowę z okienka i, 
ze współczuciem obejrzawszy 
mrowiącą się ludźmi salę, 
głośno krzyczy:

— Ej, chłopcy, chodźcie no 
tutaj. Oto człowiek, który 
nagotował wam tej kaszy!

Tu

- ostro zapytuje 
nie podnosząc

Przed 23 laty sły­
szałam taką melodię: ti- 
ra-ra ta-ram-pim-pani, coś 
w tym rodzaju. Czy nie 
macie jej na składzie?

(„Welt im Bild") 
przełożył Fr. Szwar.

— Czy to ty, nieznośny 
łobuzie, powkładałeś żylet­
ki* do swojej skarbonki?

Rośnijcie dziatki!
p owiedżcle, dobrzy ludzie, 
1 czy to ja jestem winien, 
że zacząłem szybko rosnąć 
od niemowlęcia i od razu na­
brałem odpowiednio dużego 
tempa? Leżąc w kołysce i za­
dzierając nogi do samych 
uszu, nie podejrzewałem w 
swojej naiwności, że kiedyś 
przyjdzie mi chować te same 
nogi w spodnie o długości 
większej niż metr.

A teraz muszę cierpieć za 
niemowlęcą naiwność.

Przed kilku dniami spoj­
rzałem na swoje spodnie. Po­
strzępiły się i podarły cał­
kiem, a błyszczą jak luscro. 
I nie ma się czemu dziwić, 
codziennie wypada mi sie­
dzieć na trzech — czterech 
posiedzeniach.- Głowa jak 
głowa, trochę tu, trochę tam. 
Ale spodnie — mają za swo­
je.

Podrapałem się po potylicy 
i poszedłem kupić nowe. 
Wchodzę do magazynu goto­
wych ubrań, leżą spodnie na 
półkach i to przepiękne: be­
żowy boston. Proszę ekspe­
dientkę o pokazanie. Podała 
mi, widzę, że są chłopięce.

— Większych nie ma? — 
pytam.

— Nie ma. Wszystkie są 
takie.

— Może później będą więk­
sze rozmiary?

— Nie będą. Przemysł kra­
wiecki tylko takie wypusz­
cza.

— Diabli by wzięli! — mó­
wię. — Na liliputów szyją, 
czy co?

— Sami sobie jesteście 
winni — odpowihda ekspe-

dientka. — Nie trzeba było 
rosnąć takim wysokim!

— Teraz późno już o tym 
mówić. Ale do spodni mam 
chyba prawo.

— Jak wy stronniczo są­
dzicie, obywatelu — obraziła, 
się ekspedientka. — Myślicie 
tylko o sobie, a przemysł 
krawiecki myśli o planie fi; 
nansowym i wykonał go już 
w studwudziestu procentach. 
A dlaczego? Dlatego, że gdy 
ma choćby siedemdziesiąt 
centymetrów materiału, to 
już są z tego spodnie. A cena 
na spodnie dla dorosłych jest 
ta sama, czy są długie, czy 
krótkie. Jasne?

— Ale co ja mam zrobić?
— zapytałem, przybity jej 
wywodami.

— Dam wam radę: kupcie 
sobie od razu dwie pary. O- 
detnijcie nogawki od jed­
nych i dodajcie do drugich. 
Będziecie mieć spodnie, ką­
pielówki i jeszcze zostanie 
wam na łaty.

Skorzystałem z tej rady. 
Nie dlatego, żeby była ona o- 
sobliwie mądra, ale dlatego, 
że przecież nie można cho­
dzić bez spodni.

Tak to cierpię tylko dlate­
go, że nie odpowiadam stan­
dartowi przemysłu krawiec­
kiego. Taka już moja dola. 
Ale całe męskie, dorastają­
ce pokolenie zachęcam z 
przekonaniem: Rośnijcie
dziatki! Nie trzeba oglądać 
się i obawiać! Rośnijcie śmia­
ło! , .Zanim wy dorosniecie, pra­
cownicy krawieccy także tro­
chę podrosną.

I zmądrzeją. (B)


